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To poprostu zadziwiające, 00 ten 
nasz maleo potrafi znobić. Wszyst- 
ko mu się udaje i zawsze jest zado- 
wolony z rezultatów. NESTLE'A 
MĄCZKA DLA DZIECI dała mu 
fizyczne podłoże do tego wesołego 
usposobienia. 


Należyte odżywianie duje rękoj- 
mię dalszego zdrowego rozwoju. 
MĄCZKA MIKOZNA NESTLE'A 
gwarantuje to, jest oma bowiem 
pełnow artościowym pokarmem dla 
dzieci, wyprodukowunym na ściśle 
naukowych podstawach. 
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TREŚĆ NUMBRU: 4 „kart społecznych” poradni przeciwgjruźliczej — 

Dr. S. Popowski. Pielęgnowamie dzieci podczas krztuśjia — Dr. M. 

Stopnicka. Bubika i ciotka małego dziecka — Dr. J. Bogdanowicz. 

Qlicoiw ie małych dzieci — Z. B. Nie bić! — B. Pałasiński. 

O „literalturze“ dla najmłodszych — B. St. Kossuthówna. 
ula listy rodziców. 

Dodatki: Rady praktyczne (8 stron: druku) tablica robót. 
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Z KSIĄŻEK DLA NAJMŁODSZYCH 


Jest to pełna wdzięku ilustracja z pięknej książeczki 
Barbary St, Kossuthówny p. t. „Dzieci i Lalki“ — wyda- 
nej bardzo starannie przez M. Areta. 
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Z „KART SPOŁECZNYCH” PORADNI 
PRZECIWGRUZLICZEJ 


W każdej poradni przeciwgružli- 
czej na kartach, przechowywanych w 
tak zwanej kartotece spolecznej, 
znajdujemy małą historję „środo- 
wiska gružliezego“. 

Pod tą nazwą rozumiemy grupę 
ludzi, mieszkających razem w jed- 
nem wspólnem mieszkaniu, wśród 
których są chorzy na gruźlicą. Są to 
przeważnie rodziny. W niektórych 
jednak przypadkach w skład takich 
środowisk wchodzą również i sub- 
lokatorzy lub nawet i parę rodzin, 
któro się gnieżdżą w jednem mieszka- 
niu, niekiedy jedno.zbowem. Na tej 
karcie mamy wykaz osób, mieszkają- 
cych razem, ich warunki mieszkanio- 
we, ich tryb życia, warunki mater- 
jalne, poziom kulturalny i t, d. Ten 
materjał daje możność lekarzowi 
zorjentowania. się, co można i Go na- 
leży uczynić celem zapobieżenia sze- 
rzeniu się gruźlicy w otoczeniu. Ma- 
terjał ten jest wynikiem pracy pie- 
lęgniarki, która odwiedza „środowi- 
ska gruźlicze”. Te karty wraz z kar- 
tami badań lekarskich dają nam moż- 
ność prześledzenia, jak gruźlica sze- 
rzy się w otoczeniu. Z tych kart wie- 
je często ponura prawda przepojona 
łzami i smutkiem. 

Oto parę przykładów: 


I Matka przynosi do poradni 
1%-roczne dziecko, które, wedlug 
slów matki, jest chore od 5 — 6 dni. 
Badanie lekarskie wykazuje u dzie- 
cka gruźlicze zapalenie opon móz- 


gowych. Dziecko po tygodniu umie- 
ra, Ponieważ nasuwa się podejrzenie, 
że źródlem: zakażenia jest ktoś z oto- 
czenia dziecka, tem bardziej, że jest 
to już drugie dziecko, które umiera 
w tej rodzinnie na gruźlicę, w porad- 
ni zostają zbadani wszyscy doros: 
mieszkający wraz z chorym. Rodzice 
nie wykazują żadnych zmian w płu- 
cach. Po dlugich namowach udaje 
się nareszcie sprowadzić do poradni 
również i babkę dziecka, która nie 
chciala zgłosić się do poradni, gdyż 
cierpi ona według swego mniomania 
tylko na astmę. Badanie babki wy- 
kazuje rozległe zmiany gruźlicze w 
płucach, badanie zas  plwociny 
stwierdza liczne zarazki w plwocinie. 
Nie ulega wątpliwości, że gruźlica 
babki byla przyczyną śmierci oboj 
ga dzieci. 

II. Matka zgłasza się do poradni 
z 7-miesięcznen dzieckiem, u które- 
go zostajo stwierdzona gruźlica płue. 
Po jakimś czasie dziecko to ginie. 
Jest to już drugie dziecko, które 
umiera na gruźlicę. Matka jest 
zdrowa, natomiast u ojca zostaje 
rozpoznana zaraźliwa postać gružli- 
cy pluc. Po uplywie 14 roku matka 
zgłasza się z nowem niemowlęciem, 
powodowana obawą, że i to dziecko 
może paść ofiarą gruźlicy. 


Ojciec, człowiek mało kulturalny, 
nie chce nwierzyć ani w swoją cho- 
robę, ani też w słuszność metod, ma- 
jących na celu zapobiegnięcie zaka- 
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żeniu się dziecka, Matka z obawy 
przed śmiercią 3-go dziecka opuszcza 
męża i zamieszkuje wraz z dzieckiem 
u swych rodziców, dziecko badane po 
upływie 2 lat nie wykazuje nawet 
obeeności zakażenia gruźliczego. 
Ojeice w tym okresie czasu zmarł na 
gruźlicę płuc. 

III. U dziecka  6-miesięcznego 
stwierdzono gruźlicę płue. Według 
slów matki, nikt w otoczeniu nie cho- 
ruje na pluca. Przy badaniu jednak 
matki, która twierdzi, że jest zupeł- 
nie zdrową, stwierdzono u niej wy- 
raźnie zmiany gruźlicze w płucu. 

IV. W jednej rodzinie jednocześ- 
nie u dwojga dzieci stwierdza się 
czynną gruźlicę gruczołów przyo- 
skrzelowych. Badanie calego otocze- 
Tin nie wykrylo źródła zakażenia. 

Przypadkowo zupełnie podczas 
odwiedzin domowych pielęgniarka 
zastaje w rodzinie młodego cztowie- 
ka, u którego w poradni już poprze- 
dnio byla rozpoznana zaraźliwa po- 
stać gruźlicy pluc. Jak okazało się, 
jest on omal codziennym gościem, 
bardzo lubianym przez dzieci. 

V. Do Poradni zgłasza się matka 


2 G6-letnią córką. Badanie dziecka 
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nie wykazuje żadnych objawów cho- 
robowych, dziecko nie jest nawet za- 
rażone gruźlicą. Badanie to było do- 
konane w kwietniu 1926 roku. Latem 
tegoż roku matka wraz z dzieckiem 
spędza wakacje na letnisku, W tym 
samym domu w innym pokoju miesz- 
ka chora na płuca staruszka. Dziecko 
zaprzyjaźniło się z chorą, przesiudu- 
jąc często przy łóżku chorej. W koń- 
cu lata staruszka umiera. Na jesieni 
matka zgłasza się do powtórnego ba- 
dania. Badamie wykazuje u dziecka 
początki. najwięcej złośliwej postaci 
gruźlicy (gruźlicy  prosówkowej). 
Dziecko umiera po upływie 14 mie- 
siąca. 

VI. Ojciec — oficer — zgłasza się 
z rocznem dzieckiem, chorem na 
gruźlicze zapalenie opon mózgo- 
wych. Rodzice zdrowi, nikt z rodziny 
nie choruje na płuca. Po śmierci już 
dziecka lekarz wojskowy stwierdza 
gruźlicę płue u ordynansa, który czę- 
sto oboował z dzieckiem. 
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A podobnych kart w każdej pora- 
dni przeciwgruźliczej jest bardzo 
wiele. 

Dr. S. Popowski. 


DZIECI PODCZAS 


KRZTUŚCA 


Są 

Krztusiee (koklusz) jest chorobą 
zakaźną, której najglówniejszym ob- 
jawem jest charakterystyczny kaszel, 
znany nietylko lekarzom, ale i więk- 
szości matek. Kaszel w krzteścu wy- 
stępuje napadowe, w dzień i w nocy, 
napad kilkakrotnie jest przerywany 


głębokim „piejącym“ wdechem, dzie- 
cko podczas (kaszlu czerwienieje, a 
nawet sinieje, pod. koniec napadu od- 
pluwa nieco gęstego ślnzu, często zaś 
wymiotuje treścią pokarmową, 

Czas trwania krztuśca waha się 
od 4-ch do 10-ciu tygodni, przec.ętnie 
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jednak w krztuścu niepowiklanym 
uważamy, że dziecko po 7-iu tygod- 
niach jest niezaraźliwe dla otoczenia. 

Krztusioco wywołany jest przez 
specjalne drobnoustroje (bakterje), 
znajdywane w dużych ilościach w 
plwocinie chorych dzieci. Choroba 
przenosi się bezposrednio z czło- 
wieku na czlowieka drogą t. zw. za- 
każenia kropelkowego. Polega ono 
na tem, że w ezasie kaszlu zostają 
rozpylone drobniutkie kropelki śluzu 
zawierające zarazki, i że kropelki te 
dostają się wraz z powietrzem wdy- 
chanem do dróg oddechowych oto- 
czenia, Natomiast przenoszenie krztu- 
éca przez osoby trzecie lub przedmio- 
ty jest b. wątpliwe, ze względu na to, 
że zarazki kokluszowo giną szybko 
pozu ustrojem ludzkim. Najczęściej 
choro dzieci są rozsudnikami infekcji 
w pierwszym okresie kokluszu, t. zw. 
kataralnym, ponieważ krztusiec już 
wtedy jest zaraźliwy, brak zaś typo: 
wego kaszlu w tym okresie uniemoż- 
liwia postawienie odpowiedniego roz- 
poznania, Stąd wynika ważna wska- 
zówka praktyczna, że należy dążyć 
do oddzielania dzieci kaszlących od 
zdrowych, aż do wyjaśnienia sprawy 
chorobowej. 

Obecnie przechodzę do omówienia 
właściwego tematu. 

Leczenie krztuśca jest objawowe 
t. zn, że polega na łagodzeniu na- 
paudów kaszlu, oraz na zapobieganiu 
możliwym powikłaniom. Nio posia- 
damy dotychczas leczenia swoistego 
kokluszu, t. zn. nie mamy zupelnie 
pewnego środka, zwalczającego bez- 
pośrednio zarazki, wywołujące krztu- 
siec. Zwalczanie męczących napadów 


kaszlu polega nietylko na podawaniu 
odpowiednieh leków, ale bodajże w 
pierwszym rzędzie na odpowiedniej 
pielęgnacji chorego dziecka. Otwiera 
się tu wdzięczne pole pracy dla mat- 
ki, która wspólnie z lekarzem dążyć 
winna do opanowania tego przykrego 
a.erpienia. 


Właściwa pielęgnacja dziecka cho. 
rego na krztusiec polega na: 1) umoż- 
liwieniu dziecku korzystania ze świe- 
żego powietrza, 2) racjonalnem odży- 
wianiu, 3) odpowiednim wplywie psy- 
chicznym, 


Jednym z najważniejszych czyn- 
ników leczniczych w krztuścu jest 
świeże powietrze, na powietrzu bo- 
wiem napady kaszlu stają sią słabsze 
i rzadsze. Dzieci niegorączkujące 
powinny przy odpowiedniej pogodzie 
możliwie dlugo przebywać na space- 
rze, przyczem dzieci starsze mogą 
chodzić, młodsze należy wozić lub no- 
sić. Ponieważ dzieci chore na krztu- 
siec b. łatwo zapadają na nieżyty 
górnych dróg oddechowych, lepiej 
unikać spacerów w dni wietrzne 
i dždžysto, w tym wypadku jednak, 
należy zapewnić in w mieszkaniu 
maksimum świeżego powietrza przez 
:zęste wietrzenie, werandowanie przy 
otwartem oknie lnb balkonie, wresz- 
cie tam, gdzie to jest możliwe, przez 
zastosowanie t. zw. systemu dwóch 
pokojów. System ów polega na tem, 
że dziecko przenosi się do pokoju po- 
przednio wietrzonego przez godzinę, 
podczas tego wietrzy się podobnie po- 
kój, w którym dziecko ostatnio prze- 
bywało, Zmianę tę uskutecznić moż- 
na 2 — 8 rady w ciągu dnia; oczy- 
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wiście pokoje te muszą być opalane 
i dziecko odpowiednio ubrane. 

Dzieci gorączkujące (nie dotyczy 
to dzieci, gorączkujących z powodu 
poważnych powiklań, gdyż tu odpo- 
w.ednie postępowanie zależeć będzie 
każdorazowo od wskazówek lekarza) 
muszą leżeć, powinny one jednak 
również korzystać z dobrodziejstw 
świeżego powietrza, zapomocą spo- 
sobów powyżej opisanych, za wylą- 
czeniem jedynie spacerów, Przy od- 
powiedniej pogodzie dziecko może 
werandować jedynie na balkonie, lub 
w ogrodzie koło domu, o ile oczywi: 
ście taki jest do dyspozycji. 

Dużym kłopotem dla matek miesz- 
kających w mieście jest wybór odpo- 
wiedniego miejsca na spacery. Cho- 
dzenie po zakurzonych ulieach jest 
niewskazane, ogrodów publicznych 
należy unikać ze względu na koniecz. 
ność odosobnienia chorego dziecka. 
Przy pewnej pomyslowości można 
ten problemat rozstrzygnąć przez 
przechadzunie się z dzieckien po 
mniej ruchliwych ulicach, lub mniej 
uczęszczanych przez dzieci ogrodach, 
w których można sobie upatrzyć ja- 
kiś ząciszny kącik i przestrzegać in- 
ne matki przed zbliżaniem sie z dzieć- 
mi. Zrozumiałem jest, że unikać na- 
leży jazdy z choremi dziećmi tram- 
wajem, wchodzenia do sklepów i t. p. 

Oddawna uchodzi wśród szerszej 
publiczności za najlepszy środek na 
zwalczenie krztuśca zmiana powie-- 
trza, pojęcie krztuśca kojarzy się nie- 
jako z koniecznością mmiany miej- 
scowości. [kwi w tem niewątpliwie 
dużo przesady. Zmiana powietrza ma 
jedynie wtedy zmaczenie, o ile w ten 
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sposób możemy zapewnić dziecku 
możność dłuższego przebywania na 


powietrzu, lub też o ile możemy 
stworzyć dziecku naprawdę lepsze 


warunki klimatyczne np. w zimie — 
cieplejszy klimat, w przeciwnym bo- 
wiem razie zmiana. miejscowości bę- 
dzie jednym z czynników sugestyj- 
nych, działających w krztuścu po- 
myślnie jak wszelka zmiana otocze- 
nia i w tym też sensie należy ujmo- 
wać ewentualne korzyści. płynące Z 
wyjazdu. Przy wyjeździe 7 dziećmi 
choremi na krztusiec nałeży unikać 
miejscowości kuracyjnych że wzglę- 
du na obawę zakażenia. 
Odżywianie dzieci kokluszo- 
wych napotyka niekiedy na wielkie 
trudności, ze względu na częste wy- 
mioty wymaga wielkiej cierpliwości 
i umiejętności ze strony matki. W 
przypadkach uporczywych wyrmio- 
tów należy dziecko karnić częściej, 
przyczem poszczególne posilki po- 
winny być mniej obfite, możliwie 
przy tem pożywne. Najlepiej, gdy 
mają one gęstość papki; pozatem 
jedzenie należy podawać po napadzie 


kaszlu. Unikać należy pokarmów 
twardych, wymagających dłuższego 


żucia, jak up. sucharek, skórka od 
chleba i t. p. gdyż mogą one przez 
podrażnienie błony jamy 
ustnej wywołać napad kaszlu. Ponie- 
waż dzieeko wymiotujące czesto tra- 
ci dużo wody, należy podawać mu 
po każdym napadzie kaszlu kilka ły- 
ków płynu obojetnego, 

Ciężkość przebiegu krztuśca, voz- 
patrywama pod kątem widzenia cięż- 
kości i częstości napadów, jest w du: 
żej mierze załeżna od ukladu nerwo- 


śluzowej 
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wego chorego dziecka, U dzieci ner- 
wowych, nadmiernie wrażliwych na- 
pady kaszlu występują znacznie czę- 
ściej i są dużo cięższe. Lada zdener- 
wowanie, gniew i t p. mogą napad 
wywołać; często w dłuższy czas po 
przebytym krztuścu przy jakimś ba- 
nalnym nieżycie oskrzeli kaszel przy- 
biera znów napadowy charakter. Ze 
względu na to, że czynnik nerwowy 
odgrywa niewątpliwie dużą role w 
krztuścu, ważnem bardzo jest odpo- 
wiednie oddziaływamie otoczenia na 
chore dziecko. Bojaźliwe i niespokoj- 
ne zachowanie otoczenia pogarsza je- 
dynie napady, zachowanie spokoju 
i równowagi duchowej wplywa na 
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dziecko kojąco. Starsze dziecko może 
przy pewnym wysiłku woli napad 
stlumić, należy więc i w tym kierun- 
ku na dziecko wplywać. 

A zatem nie dopuszczać, by dziecko 
zbytnio poddawało się chorobie, pod- 
trzymać jego pogodny nastrój, sta- 
rać się zająć i zabawić dziecko w 
chwilach wolnych od napadu oto 
główne wytyczne postępowania mat- 
ki. Niekiedy gdy matka nie może 
opanować swych nerwów, lub mie 
umie wywrzeć korzystnego wpływu 
na dziecko, lepiej powierzyć je opie- 
ce energicznej i doświadczonej pie- 
lęgniarki. 

Dr. M. Stopnieka. 


BABKA I CIOTKA MAŁEGO DZIECKA” 


Najszezęśliwszem jest to dziceko— 
którego piewsze lata mijają w do- 
mu — pod opieką tylko najbliższych 
— matki i ojea. W utmosferze pogo- 
dy, spokoju i ciszy krzepnie ono fi- 
zycznie i duchowo nim szkoła 
wprowadzi je na szerszą. arenę życia. 

Ozasy jednak obecne mało sprzy- 
jają podobnej idylli, Zajęcia zawodo- 
we coraz bardziej pochłaniające, c0- 
raz fdluższe usuwają coraz cześciej 
z domu — nietylko ojea ale i matkę. 
I oto dziecko styka se z dalszem 
otoczeniem -- przyczem ciężar obo- 
wiązków macierzyńskich spada na 
płatne opiekunki lub, dość zwykle, 
na krewnych bliższych — babkę czy 
ciotkę. Zjawisko to jest zwłaszcza 
częstem w klasie uboższej — gdzie 
przy zawodowej pracy matki (fa- 
bryka) — małerdzieci najczęściej po- 


zostają na opiece babki lub bez- 
dzietnej ciotki. 

Jednak nietylko jako przymuso- 
wa opiekunka odgrywa, zwłaszeza 
babka, wybitną rolą w wychowaniu 
dziecka. 

Mioda matka często zwraca się 0 
rade do swojej czy męża matki — po- 
nieważ zazwyczaj ani wychowanie 
ani jeszcze życie nie nauczyło ją jak 
się zajmować racjonalnie dzieckiem, 
jak je zdrowo i rozumnie chować. 
Bywa jednak i to nierzadko, że bab- 
ka, nawet niepytana, występuje 2 
inicjatywą, a nierzadko poprostu 
ogłasza dyktaturę i przejmuje bez- 
apelacyjnie władzę w swoje ręce. 
Matka przestaje dochodzić do glogu— 
każdy bunt tlumiony jest w zarodku 


*) Parę luźnych uwag do dyskusji. 
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druzgoczącą maksymą „tyle dzieci 
wychowałam lub „ciebie potrafiłam 
wychować, a cóż dopiero...* 

Lekarz, wezwany do takiego do- 
mu, często nie jest w stanie się Zor- 
Jentować, kto właściwie jest matką. 
(Znałem taki dom, gdzie w ciągu pa- 
ru lat przy badaniu dziecka stale 
była matka i babka. Wszystko o dzie- 
eku mówiła babka. Matka siedziała 
cicho na boku i milczała. Ile razy 
zmuzmynału coś mówić — Zugadywala 
Ją babka). A ta umiała mówić! Stan 
Jednak taki jest nietylko nienatural- 
nym — jest bezwzględnie szkodli- 
wym, dla dziecka. Babka powinna 
służyć swojem doświadczeniem, ale 
rzeczą jej taktu i delikatności, jest 
udzielanie pomocy córce czy syno- 
wej w sposób, któryby nie kwestjo- 
nował chyba nie podlegającego dy- 
skusji pewniku — że ostateczną in- 
stanoją, decydującą o dziecku, są ro- 
dzice. 

Zadziwiającem jest to uczucie — 
jakie babki mają do swoich wnu- 
cząt — ma ono w sobie cos bułwo- 
chwalczego. Ta sama osoba, która 
dla swych dzieci byla wzorową mat- 
ką, spokojną, równą, dość energicz- 
ną — traci wszelką objektywność wo- 
bee wnuka czy wnuczki — stale trak- 
tując je jako pokrzywdzone „nie dość 
bieszczone, za malo troskliwie eho- 
wane i t. d. W razie, broń Boże, eho- 
roby, babka wprowadza zwykły mo- 
ment paniki, desperacji. Zaczyna się 
pogoń za lekarzem, częsta zmieniano 
lekarza, stosowanie własnych nieza- 
wodnych środków a przytem. zarzu- 
anio dziecka zabawkami, smakoły- 
kami i pieszczotami. To też lekarze, 
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zdaje się ogólnie, najbardziej boją się 
w domu babki. 

Nie chcialbym, żeby z powyž- 
szych zdań należało wywnioskować, 
że babka -— musi być niepożądanym 
elementem w domu. Zgóry się za- 
strzegam, że rozumna i prawdziwie 
dobra babka może oddać ogromne 
usługi, często być niedocenionym. 
pomocnikiem — Kopoiuszkiem, cier- 
pliwym i wyrozumialym  towarzy- 
szem dzieci, ale jakże często bywa 
wprost przeciwnie. 

Pomijając już uporczywe trzyma- 
nie się starych wskazań higjenicz- 
nych, dawno już zdyskredytowa- 
nych, skłonność do przeceniania sta- 
rych niezawodnych leków — babka 
wywiera nieraz fatalny wpływ pe- 
dagogiczny — przez nadmierne roz- 
pieszczanie dzieci, częste wyróżnia- 
nie niektórych (najmłodszego), chęć 
rywalizacji z matką o przywiązanie 
dzieci i wałka o nie nielojalnemi 
środkami (cukierki, czekoladki, za- 
bawki, pobłażanie kaprysom i t. d.), 
chwalenie dzieci przy nich, wyrabia- 
nie w nich „blaznowania“ i „pozowa- 
nia“ przez próżność pochwalenia się 
przed obcymi i t. d. 

Jeżeli dla matki dziecko jest zaw- 
sze zagadką, objektom pełnym nie- 
spodzianek, jednak czemś, dla które- 
go rozwoju warto dużo poświęcić, 
czemś — za co w głębi duszy ponosi 
sią odpowiedzialność — jak za kapi- 
tał w ten lub inny sposób zużytko- 
wany — dla babki dziecko jest bar- 
dziej źródłem sentymentalnych roz- 
koszy, eliksirem młodości, czasem — 
poprostu bardziej skomplikowaną — 
ale drażniącą zabawką. 
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Zagadnienie „babki“ nie jest tyl- 
ko zagadnieniem domów zamożnych, 
czy inteligencji. 

W innej nieco postaci spotyka się 
je w sferze malo zamożnej. Babka 
tam najczęściej pozostaje na. łaska- 
wym chlebie. Bardzo często jest nie- 
zmiernie cenną robotnicą domową, 
poświęca, wiele czasu dziecku, ale i tu 
zdarzają się ujemne typy, najczęściej 
jako rozsadniki zabobonów i przesą- 
dów. 

Oma to budzi nieufność 
matki wobec jakiegoś wskazania le- 
karza -- np. zastosowanie zastrzyk- 
nięcia surowicy — pelnym goryczy 
okrzykiem „jak możesz zabijać dzie- 
eko“ albo, przy namawianiu na od- 
danie do szpitala — zdaniem „nie- 
chaj już umiera w domu“ -- unie- 
możliwia racjonalne szpitalne lecze- 
nie dziecka. 


nieraz 


Ciotka -— w ujemnem swojem zna- 
czeniu — grozi innem niebezpieczen- 
stwem dziecku. Przedewszystkiem ~- 
swoją liczbą. Jeżeli już tylko sześć 
ciotek będzie dziecko czesto odwie- 


dzać, odkarmiać, obdarowywać — to 
sią dziecko rzeczywiście „nie ucho- 
wa“. Dodajmy jeszcze ściskanie, ca. 
łowanie, szezere czy jnieszczere Za- 
chwycanie się dzieckiem — a będzie- 
my wiedzieli, dlaczego lekarze tak 
dążą do oddzielania. dziecka małego 
od świata starszych. 

Bylo takie dziecko, któremu obo 
wiązkowo, gdy już leżało w tóżku, 
caly dom mówił dobranoc, Najprzód 
ojciec, w pięć minut potem matka. 
potem babka, potem 2 ciotki, Caly 
obrządek trwal koło 20 rninut—przy 
czem dziecko wybijało się zupełnie 
ze snu. Wujek dobranoe nie mówił — 
miał bowiem najzupelniej dosyć sio- 
strzeńca w dzień. 

——J— — 

Wychowanie dziecka jest rzeczą 
trudną. Niedobrze, jeżeli matce w jej 
ciężkim obowiązku stają na przeszko- 
dzie rzeczy nieistotne — zły układ 
rodzinnych stosunków w domu. Po 
wyższe uwagi — wywołane chocią 
przyjścia rodzicom z pomocą mo 
się przydadzą, choćby wydawały 
się może za jaskrawe i przesadzone. 

Dr. J. Bogdanowies. 


OJCOWIE MAŁYCH DZIECI 


Taka nieraz nasuwa się myśl, że 
słuszną pretensję mogą mieć ojcowie, 
że nikt nigdy do nich, jako do ojców 
nie przemawia, szczególnie jako do 
ojców dzieci malych. 

Pisma i broszurki nie pozwalają 
na to swemi tytułami i lekarze cho- 
rych dzieci porozumiewają się głów- 
nie z matkami, i pedagog w poradzie 


widzi tylko matkę. Biedni ojcowie 
zapomniani przez społeczeństwo | 
biedne małe dzieci, które robią wra- 
żenie, że mają tylko matki. 
Zachodzi u nas rzeczywiście ja 
kieś nieporozumienie wzajemne. Pow 
stanie pisma, czy artykułu wywoła- 
no jest potrzebą ogólu, który żąda 
swojego organu, jedyną wice winą. 


że ojcowie nie mają swego pisma, že 
nikt do nich nie pisze, jest pewna ich 
bozorna oczywiście chyba tylko obo 
jętność w sprawach wychowania 
i brak zainteresowania dzieckiem aż 
do wieku, kiedy, jak nieraz się słyszy 
staje się ono wspóltowurzyszem ro- 
dziców, dzielącym z nimi troski į kło- 
boty (w imię tradycji od l. 7-miu). 

Jakkolwiek należy się zgodzić, że 
dążeniem normalnego spoleczeństwa, 
będzie zuwsze pracu zarobkowa ojca 
poza domem, u matki praca mierów- 
nie ciężka w domu, jednak system ten 
nigdy nie usprawiedliwi obojętności 
ojea mało przebywającego w domu 
w stosunku do szczegółów w życiu 
jego własnego dziecka. 

Ojcowie muszą interesować się 
dzieckiem. Zainteresowanie to jed- 
nak nie powinno się wyrażać w nad. 
miernem pieszczeniu dziecka, nietyl- 
ko w braniu w obronę dziecku wo- 
bec matki (rzecz częsta, u jak fatalnie 
wpływająca), lub naodwrót w kara- 


nin za najlżejsze uchybienie przy 
chwilowem rozdrażnieniu, tylke w 


zdrowej, racjonalnej miłości, opartej 
ma uświadomieniu hiejeniecznych i 
wychowawczych potrzeb dziecka. 


Tak jak już teraz mamy prawo 
żądać od matki fachowero przygo 
towania do zawodu macierzyństwa. 
tak samo ojciec, chcące być w porząd- 
ku ze swojem sumieniem wobec obo- 
wiązków ojeostwa, musi posiąść zna- 
jomość sztuki wychowania o tyle, że- 
by być uprawnionym do zabierania 
głosu wobec spraw wychowawezych, 
nie utrudniać pracy matce, wiedzieć 
kim jest jego dziecko, co zdawałoby 
się powinno być rzeczą normalną. 
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Rola biernego widza, do rzędu 
której nieświadomy ojciec sam się 
sprowadza, nie jest przecież do po 
zazdroszczenia, a narzucanie rozka 
zów i rozporządzanie dzieckiem przy 
braku wiadomości daje fatalne rezul- 
taty. luekarz np. każe oddać dziec- 
ko do szpitala, matka się zgadza, oj 
ciee zabrania surowo. W ponie- 
działki, dzieci, przynoszone do żłob: 
ków, chorują na brzuszki. „Co się 
stalo?“ — pyta pielęgniarka. „A to 
proszę Pani ojciec z uciechy, że go 
widzi, bo cały tydzień pracuje, dal 
mu ugryźć ze dwa razy kiełbasy“. 
Kiełbasa jest rzeczą smaczną?! 

Dawanie wódki z racji różnych 
uroczystości jak święta, chrzciny, 
imieniny, jest przecież rzeczą zupeł 
nie powszednią.  Kiedyindziej le- 
karz zaleca natychmiastowe położe: 
nie kompresu; ojciec nie pozwala 
(oczywiście nie wobec lekarza). „Bu 
kompresem można tylko zaziębić" 
Matka biedna staje bezradna i wresz- 
cie nstępuje przed panem i władcą. 

Idóe fixem niektórych ojców jest 
wyrobienie w dzieciach, a szczegól 
niej w chłopcach odwagi — bohater- 
stwa od kolebki niemal, szczególniej 
jeśli sami mają dusze młode, pełne 
męstwa i energji. Świeżo słyszałem 
fakt tego rodzaju, opowiadany przem 
ojca pięcioletniej córeczki  (ojciee 
był zawołanym myśliwym). „Dziwnie 
nasza mala boi się strzału, kupiłem 
jej więc armatkę, która głośno strze- 
la i za karę dziesieć razy dziennie 
strzelam jej nad uchem“. To jest jut 
przecież nawet system wychowaw- 
czy!“ Tacy ojcowie będą chcieli posu- 
nać hartowanie do granie przecho 
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dzących zwyczajną normę, aż do 
odmrażania rąk i nóg, byle tylko na- 
zywalo się „my hartujemy dzieczo*, 
a biedna matka między Babcią a oj- 
cem jak między młotem a kowadlem 
bardzo rozpacza i powiada. „Ojciec 
chce żeby Aline wcale nie ubierać, 
a Babciu chciała ją w pierzynkę 
otulić", 

lleż to razy częściej ojciec niż 
matka, mając prawo do samostano- 
wienia o dziecku, czyni krzywdę jego 
nerwom przez przedwczesne zabiera- 
nie do kina, lub co gorsza popisuje 
sie swoją pociechą jak lalką przed 
znajomymi. „Irko, zrób lwa“, powta- 
rzało się za każdą wizytą, a Irka, 
która miała niezmiernie bujną złotą 


czuprynkę, trzęsła nią posłusznie 
nieskończoną ilość razy i ryczała 
uuu!! Ojciec był zawsze dumny 


a tego. Albo jeszcze jeden przykład: 
Do dwóch sprzeczających się braclsz- 
ków ojciec woła „Nie daj się, tyś prze- 


NIE 


Żyjemy w praworządnem pań- 
stwie. Konstytucja określa prawa 
i przywileje obywateli. Szczegółowe 
przepisy prawa ściśle precyzują Wy- 
kroczenia į przestępstwa oraz wy- 
miar kary. W razie konfliktu z 
prawem sądzi nas niezależny sędzia. 
Przed kratkami sądowemi możemy 
się bronić. Sędzia przed wydaniejn 
wyroku uwzględnia wsze!kie oko- 
liczności łagodzące. Gdy  jestesiny 
niezadowoleni z wyroku możemy ape- 
lować. Państwo czyni wszystko, co 
leży w ludzkiej mocy, aby zapewnić 


cież mocniejszy“, — komentarzy nie 
potrzeba. Często powtarzające się 
tego rodzaju błędy w wychowaniu 
nakazywałyby zamkniecie drzwi 
przed kimś, kto te błędy popełnia, ale 
jeśli tym kimś jest ojciec? 

Z powyższego wynika, że jakkol- 
wiek główna opieka nad dzieckiem 
będzie zawsze w rękach matki, jed- 


nak samodzielne wychowywanie 
przez matkę będzie zawsze jedno- 
stronnem. 


Słabsza nerwowo, szuka ona po- 
mocy u ojca i męża, spodziewa się 
jej wychodząc zu mąż, a natrafia tyl- 
ko na dużą dozę energji, pewności 
siebie nie poparte wiadomościami i 
nauką. Zalety te plus wyksztalcenie 
wychowawcze mogłyby dać rękojmię 
pełnego wychowania, spokój w cięż- 
kich chwilach i krytyczne spoj- 
rzenie na to wspólne ukochanie, ja- 
kiem dla Rodziców jest zawsze dziec- 
ko! Z. B. 


2 A 

BIC ! 
obywatelowi należyty wymiar spra- 
wiedliwości. Człowiek dorosły ko- 
rzysta z pełni praw i przywilejów. 

Jakże inaczej jest z dzieckiem! 

Matka mówi do dziecka: „zrób 
to“ lub „nie czyń tego“. Gdyby ze- 
brać te wszystkie nakazy i zakazy 
i chcieć z nich utworzyć pewnego ro- 
dzaju kodeks obowiązujący dla dziec- 
ka, to byłoby to rzeczą niezmiernie 
trudną jeśli wreez nie niemożliwą 
Matka w zależności od stunu ner- 
wów, nastroju i humoru w rozmaity 
sposób reaguje na zachowanie się 
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dziecka. Co raz jest wykroczeniem 
innym razem może być nawet rzeczą 
chwalebną. Również i wymiar kary 
jest niekonsekwentny i waha się w 
zbyt szerokich i nieustalonych gra- 
uicach. Za to samo wykroczenie 
dziecko raz jest surowo ukarane, in- 
nym razem jakoś mu się „upiecze“. 
Gorzej jeszcze, bo ojciec, babka, 
ciotka, niania itp. stosują własne, 
różniące się od siebie „kodeksy“. 
Każdy z tych „kodeksów“ grzeszy 
niekonsekwencją i dowolnością, w 
sumie zaś dają bezsensowny zbiór 
sprzecznych ze sobą postanowień i 
rygorów, wytwarzają chaos w młodo- 
cianym umyśle, podważają i znie- 
kształcają samo poczucie prawa. 

Jednakże rodzice i najbliższe oto- 
czenie dziecka występują nietylko 
jako prawodawcy, ale również i sę- 
dziowie. Sytuacja jest dość osobli- 
wa: wszelkie wykroczeniu dzieci, to 
konflikt między dziećmi i rodzicami, 
a czy jedna ze stron powaśnonych 
może być objektywnym sędzią we 
własnej sprawie? Wreszcie rodzice 
mają w swym ręku również i egze- 
kutywę, rządzą więc dziećmi abso- 
lutnie i niepodzielnie *). 

Ta niepodzielność władzy i brak 
jakiejkolwiek kontroli (państwo in- 
geruje w wypadkach wyjątkowych 
i bardzo nielicznych), sprzyja pow- 
stawaniu wszelkiego rodzaju nadu- 


*) Najczęściej, gdy dziecko coś 
tam przeskrobie, jest odrazu osądzo- 
ne i ukarane. Wiec: „sąd doraźny”, 
ukucie „na gorąco“ odpowiedniego 
przepisu „prawa“ i natychmiastowa 
„egzekucja. 


Żyć. astarzuie auachronizmy, tra- 
dycyjne głupstwa, góry zaklamania 
i nieprawości silnie zakorzenione w 
życiu rodziunem, których ofiarą pa- 
dają dzieci, nieraz były demaskowa- 
ne i piętnowane (zwłaszcza przez lite- 
raturę), u jednak panoszą się ciągle 
i nadal święcą swój triumt. Zdawa 
łoby się, rzecz prosta. Rodzice, lu- 
dzie dorośli, powinni pańować nad 
swemi nerwami i postępować 
chetnie i rozumnie, właśnie dlatego, 
że są dorośli. Dzieciom, ponieważ są 
„glupie“ i nie odpowiadają za swe 
czyny, powinno się wiele wybaczać. 
Tymczasem dzieje się naodwrót. Ro 
dzicom wszystko jest wolno, od dzieci 
wymaga się, by były uosobieniem 
wszelkich enót pod groźbą dotkli- 
wych kar i represji. 

Jakże czesto we wzajemnym sto- 
sunku dzieci i rodziców są małe 
przewiny ze strony dzieci i wielkie 
przestępstwa ze strony rodzieów. Jak- 
Że czesto rodzice swem nietaktow- 
nem postępowaniem prowokują 
dzieci do wykroczeń. A czy w przy: 
gniatającej większości wypadków ro- 
dzice swem zachowaniem się nia 
uczą dzieci małostkowości, fałszu 
kłamstwa i obłudy? Kto mi wskaże 
idealnych rodziców? Ūzyž nie jest 
tragicznym paradoksem, że nawet 
osobnik społecznie szkodliwy, pijak, 
złodziej, oszust i t. p. może bezkar- 
nie znieprawiać własne dzieci, kale- 
czyć im dusze i charaktery? 

Już sam fakt, że możliwą jest 
jeszcze dyskusja nad tem, czy powin- 
no się bić dzieci — jest rzeczą Wy80- 
ce znamienną. Jakto? Czy wolno 
jest bić dorostych przestępców? Niet 


szla- 
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Prawo zabrania tego. Wiec jakżeł— 
mielibyśmy wdasne dzieci traktować 
gorzej od mordercy lub zbrodniarza? 
Dlaczego bije się dzieci? Dlatego, że 
są słabe, o wiele słabsze od nas, Tyl- 
ko dlatego. Im inniejsze jest dziec- 
ko, tem częstsze i boleśniejsze do- 
staje cięgi. Niema żadnych innych 
przyczyn. Wszelkie „względy natu 
ry pedagogicznej” -- to tylko niedo- 
łężnau próba usprawiedliwienia na- 
szej bezmyślności lub okrucieństwa. 
Jeszcze żałośniej brzmi tłumaczenie 
że rodziee biją dzieci „z miłości" 


Falsz wierutny! Bzdury! Matce, 
która choć jej się „Berco kraje“ 
grzmoci swą pociechę ile wlezie, 


chciałoby się doprawdy zapropono- 
wać, aby spróbowała, jak smakuje 
taka skondensowana dawka „miłości 
macierzynskiej“. 

Bicie dzieci to hańba XX wieku. 
To przemoe, gwałt, bezprawie, samo- 
wola! Niech już raz wreszcie okrut- 
ne bicie „po łapach“ i „klapsy“ pt'żeg- 

"dą do historji. Niech się skończy 
barbarzyński samosąd. Nie bić dzie- 
ci! Nie bić!!! 

Pomyślmy jeszcze: 


Jakże trudną jest rzeczą sprawie- 
dliwie dziecko osądzić i wyznaczyć 
właściwy wymiar kary. Ile trzeba 
rozwagi, przenikliwości, taktu, deli- 
katności, jak wiele intuicji, wspartej 
wiedzą i doświadczeniem. Jakaż to 
wielka odpowiedziałność! Czy my, 
rodzice, zdajemy sobie sprawę z do- 
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uiosłości naszej władzy nad dziec- 
kiemł Czy stoimy na wysokości 
trudnego i skomplikowanego zada- 
nia? Ozy nie grzeszymy popędliwo- 
ścią, nie sądzimy w gniewie? Bądź- 
my spruwiedliwi. Uderzmy się w 
piersi.  Osądźmy najpierw siebie. 
Zacznijmy poprawę od samych Bie- 
bie. Dajmy dziecku żyć. Oczyśćmy 
atmosfere. Nie ograniczajmy swo- 
body dziecka, która jest niezbędnym 
warunkiem jego fizycznego i ducho- 
wego rozwoju. Poznajmy dobrze na- 
sze dziecko i starajmy się we wszyst 
kiem iść mu na rękę. Nie tresujmy 
dziecka, ale i nie rozpieszczajmy go 
Bądźmy jego przyjaciólmi, nie sę- 
dziami. 

A dalej. Walczmy z ciemnotą i 
głupotą rodziców. Piętnujmy złą wo- 
lę. Świećmy przykładem. Oświecaj 
my ciemnych, pouezajmy tumanów. 
Brońmy dzieci w miarę sił i możności 
w naszem najbliższem otoczeniu i 
wszędzie, gdzie tylko widzimy, że są 
krzywdzone i pomiewierane. 

A może dałoby się ogłosić pow 
szechną krucjatę w obronie dziecka? 
Możeby dało się rozruszać prasę co- 
dzienną, która wprawdzie pisze o sie 
rotach i dzieciach bezdomnych, ale 
zdaje się nie widzieć niedoli dzieck: 
w rodzinie? Możeby wreszcie i przes 
radjo popłynęła do wszystkich za 
kątków Polski wieść o prawie dziec- 
ka do pełnego życia, do swobody, 
do radości?! 


B. Pałasiński. 
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Parę słów o „literaturze” dla 
najmniejszych 


Poczta w zeszlym miesiącu przy- 
niosła do Redakcji dwa zapytania 
niemal identyczne, choć z różnych 
stron pochodzące; jedno z Warszawy 
od p. S. Budzyńskiej, drugie 4 Wela- 
tyna od p. Berty Sternowej. Zapyta- 
nia te poruszyly sprawę, obehodzą- 
cą zapewne wiele matek, to też daje- 
my odpowiedź ogólną na szpaltach 
pisma. 

Pytanie było następujące: Co i jak 
opowiadać dziecku w wieku lat 2 do 
3, i czy dobrze jest rozbudzać wy: 
obraźnię i pobudzać pamięć dziecka 
do pracy? 

Dla 2 — 3letnich dzieci wykluczo- 
ne jest czytanie, traktowane jako 
dłuższa rozrywka. Jest to epoka ży- 
cia, w czasie której dziecko raczej 
słucha słowa żywego. Króciutkie 
opowiadania na temat psa, kota, lal 
ki, zajączka — może ułożyć na po- 
czekaniu każda osoba. Np.: „Zają- 
czek (o ile dziecko zna figurkę lub 
zabawkę zajączka) siedzi pod krza- 
kiem, przytulił się, śpi w nocy; rano 


| budzi się, patrzy — słońce świeci, ład- 


na pogoda, więc hyc, hyc, biegnie na 
pole do kupusty — i gryz, gryz — 
chrup — chrup — ząbkami zjada li- 
steczki. Takie miał zajączek dobre 
śniadanie". 

Albo, — o ile dziecko było już 
w lesie i zbierało jagody, można mu 
opowiedzieć taką lub podobną hi 
ftorję: „Janeczka wzięła gliniany 


garnuszek, — o taki — włożyła chu- 
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steczkę na głowę i poszla jo lusu na 
poziomki; tu czerwona poziomka — 
więc zerwała ją i włożyła do gar- 
nuszka. Tu jeszcze jedna poziomka 
a tu jeszcze jedna. Janeczka zbiera 
zbiera, schylu się ciągle, az wreszcie 
ma pełny garnuszek poziomek. Ja- 
neczka zuniesie poziomki swojej ina 
mie. Mama ucieszy się bardzo” 

Przedmioty, które dziecko widzi, 
nasuwają mnóstwo tematów; obiera- 
iny jabluszko dla dziecka i możemy 
mówić: rosło na jabłonce, zielone z 
początku (trudno dzieciom 3-letnian 
mówić o przemianie kwiatka na 
owoc), twarde, ale słońce Świecilo, 
grzało. Jabluszko było coraz więk 
sze, było żółte, a potem czerwone. 
Patrz, jaką jabłuszko ma ładną gła)- 
ką skórkę, a jakie jest mięciutkie 
i słodkie A w samym środku ma 
czarne, małe pesteczki. 

W opowiadaniu trzeba zbliżyć się 
sposobu wyslowienia (bez pieszczot- 
liwości) małych dzieci, i pamiętać, 
žo nie mogą one zrozumieć zbyt dłu- 
giego, zawilego zdania. Trzeba, by 
„podmiot“ powtarzał sią często, gdyż 
dziecko strapione, zgubiwszy wątek 
przy dłuższem zdaniu, pyta. zaniepo- 
kojone: Ale kto? kto zaniesie?.. kto 
ma gładką skórkę? 

Dzieci lubią też same opowiadać 

Mala 3 i pół letnia dziewczynka 
Hania miała ukochanego Misia i lu- 
biła opowiadać o nim. Miś ma ogród, 
śliczny ogród, w ogrodzie dużo kwia- 
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tów i świeci tęcza. Wchodzi się przez 
furtkę, ale furtka zamknięta na 
kłódkę, na zasuwką i na klamkę. Miś 
otwiera furtkę, otwiera kłódkę, za- 
guwkę i klamkę, wchodzi do ogrodu 
i siada nu ławee i patrzy. 1 widzi, 
że kwiaty są bardzo ladne i że tęcza 
jest bardzo ładna. Cieszy się Miś, że 
ogród jest ładny i woła wszystkie 
łalki. Chodźcie patrzeć! I lalki sia- 
dają na ławce koło Misia i patrzą ' 
cieszą się, że kwiaty są ładne i że 
tęcza świeci (zanotowane niemal do- 
słownie). 

Najlepszym mistrzem i krytykiem 
opowiadania jest samo dziecko. O ile 
„słucha z zajęciem, z błyszczącemi po 
jętnemi oczkami — to dowód, że mat 
ka znalazła temat interesujący i for- 
mę właściwą. 

Temat może być wzięty że zna- 
nych potocznych spraw, które dla 
dziecka są jeszcze niesłychanie na 
wie. Forma: najprostsza, niewyszu- 
kana, bez błyskotliwości stylu, bez 
wyrażeń zbyt trudnych, zdania krót- 
kie, możliwie pełne. Całość zaś jas- 
na, krótka — by dziecka nie znuży- 
ła. Mówi się o tem. co dziecko wi 
dzi, o tem co jest, lub co było. Nie 


ODPOWIEDZI NA 


1) E. M. Łeczna: Za wszelką cemę 
należy starać się dziecko karmić 
piersią. Jeśli inaczej nie będzie moż. 
na zrobić, jedno karmienie może Pa- 
mi zastąpić mieszanką (2 części mle- 
ka i 1 część kleju owsianego + 15 lyż. 
od herb. cukru na 100 gr. mieszanki) 
w ilości 150 gr. (10 łyżek stolowych) 
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opowiada się rzeczy smutnych, tra- 
gicznych — o zmarzłych na śmierć 
ptakach, lub krzywdzonych dzieciach 
Dzieci są niesłychanie wrażliwe w 
tym wieku. Wyżej 
dziewczynka o bujnej rzeczywiście 
wyobraźni i doskonale. rozwiniętej 
pamięci, wybuchała płaczem na sa- 
me słowa: ptuszkowi było zimno, 
szukał pożywienia. Jej wyobraźnia 
szla jakby naprzód — i dziewczynka 
wyobrażała sobie, że po tych sło- 
wach musi przyjść coś strasznego. 
Tak samo bajka o Czerwonym Kap- 
turku, którą wypadkowo poznała 2 
obrazków, budziła w niej lęk, mimo 
że wiodziała, że wszystko dobrze się 
skończy. D. e. n. 
B. St. Kossuthówna. 


wspomniana 


LISTY RODZICÓW 


na porcję. Zapareię u niemowlęcia 
może spowodować cały szereg przy: 
czyn. W pierwszym rzędzie należy 
sprawdzić, czy dziecko nie jest gło- 
dzone, to znaczy, czy ma dosyć po- 
karmu. Jeśli tak, można spróbować 
jabłko skrobane w ilości od 1 do 
3 tyż. od herbaty dziennie. 


2) Pani Lilly Dmowskiej: Poru. 
szyła Pani kwestję, nad którą wiele 
razy już zastanawialiśmy się. Do- 
szliśmy do przekonania, że wydru- 
kowanie takiej tablicy i rozkolporto- 
wanie jej w wielu tysiącach egzem- 
plarzy byłoby dla społeczeństwa 
szkodliwe, gdyż zbytnio ułatwiłoby 
matkom zarzucenie karmienia natu- 
ralnego. Wolimy w razie potrzeby 
w tych wypadkach dawać odpowie- 
dzi i informacje indywidualne. 
Zresztą jeszcze o Pani prośbie po- 
myślimy. 

3) Pani Henryce Oleksian: Odpo- 
wiedź wysłaślimy przez pocztę. 


4) Pani Janinie Lisieckiej: Odpo- 
wiedź wysłaliśmy przez pocztę. 
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przyjemny smak, 
niezmienność składu 
isrotna skuteczność 


stosowany dla dzieci niedokrwistych, 
o złej przemianie materji i osłabieniu 
Pw 
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5) Matee Dzidzi i Zbyszka: Z ba- 
jeczki Dzidzi może skorzystamy 
Przedtem nim się rozpocznie leczenie 
robaków, należy odesłać kał do anali- 
zy. Dopiero po ustaleniu obecności 
robaków i jakości ich można je le- 
czyć. 


6) Pani O. Szymańskiej: Zaparcia 
8-miesięcznej Halinki najprawdopo- 
dobniej zależą od bruku jarzyn w jej 
djecie. W obiadowem jedzeniu, t. zn 
trzeciem, prócz porcji kaszy Halinka 
powinna dostawać 5 — 6 łyż. od her- 
baty roztartej jarzyny (marchewki, 
szpinaku lub jarmużu). Wówczas 
napowno nie będzie potrzebny ów 
niezawodny środek, jakim jest wg 
Pani lawatywa. Co się tyczy wy- 
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doskonałych wyni- 
ków leczniczych 
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prysku na twarzy, to wystarczy zda- 
je się, jeśli będzie Pani buzię dziec- 
ka zmywać oliwą zamiast wody. Od- 
stawienie dziecka od piersi może być 
zakończone w kwietniu. Ospę można 
Halince zaszczepić choćby zaraz 
Prócz pokarmów płynnych będziemy 
jej podawać i stałe wówczas, gdy bę- 
dzie ona miala zęby trzonowe. 

7) Pani Tekli Ciborskiej: Jubiko 
skrobane u dziecka 10-miesięcznego 
zastępuje soki. Można go dać w ilo- 
ści 5 — 6 lyż. od herbaty dziennie 
Poza jabłkiem skrobanem ma Pani 
do swej dyspozycji sok z cytryny iub 
pomarańczy. Dajemy je w tej samej 
ilości, cytrynowy po uprzedniem 
osłodzeniu. Z jarzyn prócz marchwi 
i buraków córeczka Pani może dosta- 
wać szpinak, jarmuż, brukiew i pureć 
z kartofli. Sen swój dziecko samo 


 HEMATOGEN-LEK 


LECZY: BLEDNICĘ 


MAŁOKRWISTOŚĆ, Wojuś 
NERWY,BRAK APETYTU 


NIE PSUJE ZĘWÓW 
DLA DOROSŁYCH, DZIECI. STARCOU 


ureguluje. Co się zaś tyczy częstego 
moczenia się dziecka, to naprawdę 
w tej chwili musi Pani uzbroić się 
w cierpliwość i pieluszki. Zło możma 
naprawić jedynie na drodze wycho- 
wawczej. IKąpać swoją córeczkę po- 
winna Pani codziennie. 

8 ) Pani R. Pasyńskiej: Najlepiej 
będzie malemu dać 1 i pół łyżeczki 
od herbaty tranu dziennie. Tran 
można dać na pół godziny przed dru- 
giem jedzeniem. 


NAŚWIETLANIA LAMPĄ KWARCOWĄ 
WYŁĄCZNIE DLA DZIECI 


Warszawa 
Wspólna 61 m. 16. Tel. 65-44. 
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NASZE BABKI, NASZE MATKI I MY SAME 


używamy do pielęgnowania ciałek naszych dzieci tylko 


PUORU i myvoŁAa BEBE SZOFMANA 
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regulują żołądek, chronią od reumatyzmu, cierpień wątroby, 


nadmiernej otyłości, artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, 

O uśmierzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłonnościach 

do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczyszcza jącym. 
Użycie 2 pig. na noc. 
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MAGISTRA KLAWE 
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dietetycznym we wszelkich zaburzeniach 
żolądkowo-kiszkowych u dzieci i niemo- 
wląt, a zwłaszcza w t. zw. biegunkach 
letnich. 


LAKTON KLAWE należy stosować pod kierunkiem lekarza. 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNEGO 


D. MaGISTER KLAWE, S. A. WARSZAWA. 
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